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O S T Y N S K A ,

nia 8. g rudn ia  1898 r. święciła p. A nna G ostyńska, znakom ita artystka sceny lwowskiej, swój 25-letni 
jubileusz. Kwiaty i wieńce, w  hołdzie jej złożone, stanowiły tylko słabą oznakę sympatyi i uznan ia ,  

jakiem i ją  darzy nasza publiczność. Posiadając świetne warunki zewnętrzne, jak : głos pełny, oczy w ym ow ne, 
naturalność i swobodę w  grze, kreuje przeważnie typy starych p an ie n , d ew o tek , zgryźliwych żon i em ancy­
pantek. Zawsze stylowo ubrana, często niesłychanie komiczna. Nuta uczuciow a nie jest jej obcą n. p. w  „Kar­
packich góra lach“ lub „Balladynie". N ajulubieńsza jej ro la , to stara p iastunka w  „Dzikiej różyczce". Przed 
wstąpieniem na lwowską scenę tułała s i ę , jak  każdy początkujący ta le n t , przez lat 6 po scenach prowincyo- 
n a ln y c h , a od lat 19 bawi naszą publiczność, której jest ulubienicą a ozdobą sceny polskiej i zajęłaby nieza­
wodnie równie wybitne stanowisko nawet na scenach światowych.

Co opowiadać będziemy naszym wnu­
kom w roku 1930 (jeżeli dożyjemy).

Mój Boże! za naszych czasów to ci 
dopiero była we Lwowie taniość, pi — 
p i ! Za dziesięć centów to mogłeś dostać 
pięć rogalików, albo m ałych bułeczek, 
funt mięsa za 50 centów , a fiakrowi 
jak  dałeś za kurs reńskiego to jeszcze 
podziękował.

. A  komorne panie dobrodzieju!... Za 
głupie 600 złr. rocznie to miałeś całe 
dwa pokoje z kuchnią na drugiem pią- 
trze. A dziś co ?...

I
(Bajka afrykańska)

Stara żyrafa miała już wzrok krótki —
Złe tego sk u tk i!

Idzie raz biedna — wtem ujrzy potw ora!
W ielki jak  drzewo — wyje, jak psów sfora, 
W  górze poczwara łbem kudłatym  kiwa — 

Staje pół żywa!

Po cliwili zbliża się, wącha i śledzi,
Potwór-to drzewo, na niem —-

[małpa siedzi! 
M orał: nie zawsze ten, co siadł w ysoko,
Lub ręka losu wzniosła go szczęśliwa,
Choć zwierzem wielkim zdaje się na oko ,
Je s t wielkim zwierzem, czasem — małpą bywa...

Franciszek Konarski.

B a j  k a .
Że skrom nie u S zk ow ron a  pociaoał pilznera  
S zla ch c ica  pan ż a ło w a ł, pijać „ R o e t a r a " ,  
Szlach c ic  na to mu r z e c z e :  „ P ij sobie szam pany  
„Ja pije za grosz w ła sn y , ty  za pożyczany."

Gdzie kto nie powinien mieszkać
we Lw owie?*)

Kawalerowie na ulicy „Panień­
sk ie j"; składy win przy ul. „Źródlanej" 
lub „W odnej"; szkoły śpiewu na ul. 
„C ichej"; pensyonaty na ul. „Gęsiej"; 
antysemici na „Starozakonnej" lub “Ber­
ka" ; redakeye pism na „Bajkach", lub 
„Ogórkowej" ; cykliści na ul. „Kaleczej" ; 
sale balowe na „Targowicy B ydła"; 
dziady na ul. „Pańskiej".

lliUUiludSl ffiC r

*) Zobacz spis ulic miasta Lwowa.

&

O  k o s z u
wierszy kilkoro.

^yfłtosz otrzymany z rąk  swojej bogini,
OSć Nieszczęśliwymi konkurentów czyni,
C A tym szczególnię, co w ietrzyli grosze 

Przykre są kosze.

■zkae pow inni:
młode m ałżeństwa na „Miodowej" wszy­
stkie teściowe na „Sm oczej"; pewien 
radny m iejski na „Gołębiej"; oficerowie 
na „W ekslarsk iej"; adwokaci na „Krę­
tej" ; fiakry na „Furm ańskiej"; dyurniśei 
na „W ązkiej"; tingel-tangle na „Pohu­
lance"; osoby w żałobie na „Czarnej"; 
redaktorzy pism hum orystycznych na 
„W esołej"; t. pa.

Damy z koszyczkiem na kupno chadzają, 
Piekarz i praczka ciężki kosz dźwig ją ;
Lecz najstraszniejszym i nie bez kozery 

Kosz na papiery.

Z grabnej niecnota trzeinki upleciony,
Kosz redakcyjny jest nienasycony,
Tuż obok biurka stoi redaktora 

T» straszna zmora.

W  nim to bez śladu ginie płód, poety,
W ielkie tragedye, romanse, sonety,
Nie jest im danem zobaczyć drukarnie —

Tu zginą marnie.

Dlatego młodzi! pomnij sąd straszliwy 
W  postaci kosza; redaktor zjadliwy 
Ciśnie s ł a b i z n ę  wszelką w paszczę jego! 

Trzebaż W am tego?...
t.

itr

P r o p o z y c y a .
Hrabina  (do żebraka) „Macie 

tu  dziadku k o ro n ę ; dziś moje imie­
niny, napijcie się w ina za moje 
zdrowie."

Dziad. „„B óg zapłać, ale jeżeli 
to zdrowiu pani hrabiny nie za­
s z k o d z i ło  kropnąłbym sobie „Bałła- 
banówkę." “

&

P o w ia d a ją  że obecnie m arze­
niem każdego lw ow skiego ka- 
mienieznika jest przeprowadzenie 
przez jego podw órze now ej ulicy.



na sznapsa jeszcze, czy nie ? coo ? wypadło 
żeby nie pójść? N a z ł o ś ć  p ó j d ę ! “

JTl Ś11.
Dlaczego pijąc wino szturkam y się kielichami?... 

Ano bo w winie jest praw da, a prawdę dziś wszędzie 
poszturkują.

Główkę kobiecą nie łatwo uporządkować z zewnątrz 
a cóż dopiero w wewnątrz.

W  pewnych w arunkach jest samotność rozkoszą, 
której jednakże nie można podzielić z drugiemi.

Największe korzyści z balów t. żw. dobroczynnych 
odnoszą... modystki.

Nawet najpiękniejsze oczy zaczynają u panienek 
z 16. rokiem zezować.

Żona kosztuje dużo pieniędzy, ale brak jej... pono 
więcej.

Jeżeli dziewczyna ma serce złote a nic pozatem , 
świat ją  zawsze nazwie... biedną dziewczyną.

Przyjem nym  jest szczebiot dzieci, o ile nie jest szcze­
biotem . . .  córek na fortepianie.

Mężczyźni często zawierają przyjaźń nie dla zgodności 
charakterów, ale... gardeł.

M ąż, któremu żona zostawia dobrowolnie zupełną 
swobodę, czuje się najwięcej skrępowanym.

P ara pięknych oczu kobiecych może łatwiej zmienić 
m ężczyznę, niż tysiące rad i nauk.

M ałżeński stan jest św iętym , bo w nim bywa wielu 
męczenników.

Chłodne przyjęcie.
Facek „Są państwo w dom u“ ?
Lokaj. „Nie11.
Facet. „To może przecież kto jest ?'1
Lolcaj. „Nie,  proszę pana11.
Facet. „W takim  razie wejdę, aby się przynajmiej 

ogrzać 11.
Lokaj. „Kiedy proszę pana mieszkanie nie opalone11.
Facet. „To powiedz durniu swemu panu, że nie

spodziewałem się tak  c h ł o d n e g o  przyjęcia11.

2Kerb „Łaęstopian."
„niedrukow any w iersz Jan a  Lama*.

Był rycerz raz , Piotr Bela zwan,
Ten suszył wciąż po dzbanie dzban 
I nie znał co to trzeźwy stan...
W ięc nadał mu król O lbracht Jan
Herb i przydomek „Częstopian".
Gdy uczuł ztąd w honorze ból,
Tak go pocieszał dobry k ró l:
„Kto inny miał by słuszny żal.
„Tyś często p ia n , więc sam się chw al,
„Bo rzadkiej to trzeźwości mąż,
„Co pije często, a nie wciąż“.



F TJ N

P o l i t y k .
( S zk ic  z n a tu ry ) .

W szystko nil tym  bożym świeeie 
Bystrem  okiem on przenika, 
Ciągle z nosem przy gazecie. 
Jego żywioł — polityka.
Skrzętnie chowa w swej pamięci 
Paryskie skandale ,
Lecz co się pod nosem świeci 
O tern nic wie wcale.

On to w swojej przebiegłości, 
Jakby  lotem błyskawicy,
Z drutu pierwsze wiadomości 
Z każdej prawie m a stolicy.
Że telegraf z okien żony 
Idzie doskonale,
Że na nitce list spuszczony...
O tern nie wie wcale.

On pam ięta w calem świeeie 
Długi w szystkich prawie tronów , 
W iele w jakim  tam  budżecie 
Rocznie morzy się milionów.
Z własnych długów, że procenta 
Rosną doskonale...
Tego tylko nie pam ięta,
O tem  nie wie wcale.

Gdzie znów dworskie są zabawy 
On to w głowie swej notuje, 
Gdzie światowe są w ystaw y,
Co przepychem gdzie celuje;
W ie dokładnie kto tam  wyda 
Jakieś dworskie b a le ,
Lecz że w domu głód i bieda 
O tem  nie wie w cale...

O.

Rachunek
d la  dyrekcyi tea tru  pr<m incyonalnego , podany 

przez reku  izytora.

Za syfon do zrobienia, 6  butelek 
s z a mpa na . . . . . . .

Kogutowi za pianie za sceną . . 10
Pakuły do wypchania łydek pię­

knej H e l e n i e ...........................
Za pieczeń zrobioną z tektury  . 20 
Za użycie pokojówki pana sędzie­

go ..................................................
8  Grandom hiszpańskim  po szó­

staka  ..............................................30
Stróżowi, który robił grzm oty .
Aniołowi dwa gęsie ąkrzydła . . 10
Romeo ze starym  Kapuletem  wy­

pili sznapsa za .....................

5 ct.
1 0 5?

60
2 0

2 0 55

30 »
25
1 0 »

5
85 ct.

H\/T ' -i • i, •Jylowita piętCrue...
c l l ó i r i ł a  p i ę f e n l e  i voi e łe  

C l"ej p u a i c c L i i r e j  m i ło ś c i .

C c  ł a m i e  p Ł z e s t h o d ij śm ie łe -  

Ś h t i j  i r i j ł u c f i u  n a m i ę t n o ś c i .

j a  j ą  s ł u c h a ł e m  ; d : i roi o u i j  

S : c : e ś f i l t n j  jaf :  anioł 10 n ie & ie ,  

cl i c n e t  c L s ą c e m i  r a m i e w u  

Ś L j i j c b r n ą ł e m  j ą  d o  s i e f i e .

i t e c :  o n a  n a  to, o !

' A l i r o f a  ł ł a d a  2 o h a i r i j  :

„c"kó d a j i e  pofsój m ó j  d eo c j i  

„ f e e t u u i e » 2  m i  c a f l U e m  r ę k a m i j

Dr. Persico.

Sąd doraźny.
Raz wilk drapieżny robiąc wielkie szkody 
Stał się postrachem prawie każdej chaty, 
Wybrano doły, zastawiono czaty —
W padł niedoświadczon, bo byłjeszcze młody. 
Wył biedak w jamie, ezem zwołał wieśniaków. 
Zbiegli się pastwie za zrobione szkody. 
Jeden rz e k ł; Związać, rzucić go do wody, 
Lub go zastrzelić wśród tych gęstych

[krzaków!
D rugi rzekł drżącym od wściekłości głosem: 
Pierwej tu  wszystkie złammy na nim kije 
Zanim mu kula twardy łeb przeszyje! 
Trzeci rzekł, źonkoś ze spuszczonym nosem: 
Kara za mała, w ostrą radze zmienić 
W iecie co zrobić? oto go ożenić!

O.
&

Przysłowia „zm odernizow anej
J a k  z ao rz e sz ,  t a k  żyd będzie  zb ie ra ł .
Nie t o  ł a d n e  co ł a d n e ,  a le  co s i ę  ud a  wziąć  na  

k redyt .
Góra z g ó r ą  s i ę  nie  z e j d z i e ,  a le  p i j a k  z rynsz tok iem  

zaw sze .
J a k  P an  B ó g  d o p u ś c i , t o  i pn e u m a ty k  wypuści .
I w Paryżu nie  z ro b ią  z ow sa  „ Q u a k e r  O a t s “ .
P rzez  posły k ra j  nie  ty je .
Dopóty dzb an  w odę  n o s i , dopóki  po piwo nie  poś lą .  \J 
N iem ia ła  b a b a  k ł o p o t u , k u p i ł a  so b ie  rower .
Uderz  w s t ó ł ,  r eu m a tyz m  s i ę  odezwie .

P 'O P A N N Y j~vÓŻY.

Swą różową sukieneczkę 
Zdobisz różyczką aniele: 
Wieńczyć różę —  różą, R óżo! 
To już będzie róż za wiele.



I

Pod gw iazdam i zaw ieszona,
Gdzie dróg m lecznych szlak  niepe- 

Tuląc ręce swe do łona, [wny, 
Błądzi tęskna ta jem nica: 

N iedośniony sen  królew ny,
U kochanej królew ica

Chcesz? Opowie ci staruszka
Tej h istoryi przebieg rzewny. 

N astaw  tylko nocą uszka,
A nadpłynie ta jem nica: 

Niedośniony sen królew ny,
Ukochanej królew ica.

Tylko hajka  zna te dzieje 
I  różane one szlaki,

Z których dotąd czar je j 'w ieje
W onią am bry i haszyszy...

1 zna pieśń je j :  D rugiej takiej
Pew nie św iat już nie usłyszy

Przyjdzie, p rzy jd z ie ! Spojrzy w oczy 
I do serca cię przyciśnie, 

Ramionami cię otoczy
I ustam i na tw e usta  

Rzuci się, by p tak  na  w iśnie
Pożądaniem  pieszczot pusta.

I choć runkiem z tw ego łona
Nagie spędzi ją  św it gniew ny, 

W iecznie odtąd u tajona
Będzie w tobie łkać tęskn ica 

Niedośnionym snem  królewny, 
Ukochanej królew ica.



Sara.

n
S 0

Na złotym tronie,
W śród dworzan świty 
Siadł cesarz Hadryan.
W  wesołem gronie,
Śm iał się z religii tam  obecnego 
Izraelity.
1 rzekł doń: — „Rabbi Gamaliliu! 
„Mówisz, że Bóg twój, Bóg w Izraelu 
„Jest doskonały; a ty  sam jego sła-

[wę podnosisz, 
„Gdyż swego stwórcę pełnego chwały 
„Złodziejem głosisz.
..Bo kiedy Adam  w śnie pogrążony 
„W  przepysznym sobie raju spoczywa, 
„Bóg twój ukradkiem  mu z lewej

[strony
„Żebra dobywa11...

Śmiech dookoła...
W tem  się do tronu przez tłum  prze-

[ ciska
Córka rabina, prześliczna Sara,
A chyląc główkę do stóp Cezara, 
Z aw ołała:

- „W ładco nasz ! P a n ie ! 
„Użycz pomocy!
„Złodziej się wślizgnął w nasze mie-

| szkanie 
„Dzisiejszej nocy 
„I srebrny kubek cudnej roboty 
„U kradł-1. —

A władca:
—- Ni e  minie kara

„Sprawcę kradzieży“ —
— „Lecz szczerozłoty 

„Zostawił w zam ian11 — dodaje Sara. 
—- „Tak11 — odrzekł władca — „to 

[zbrodniarz miły, 
„I ja  też pragnę, niech mię los darzy, 
„Co dzień wizytą takich zbrodniarzy!11 
A na to Sara zarumieniona 
Do H adryana rzecze te słowa : 
—„Takim złodziejem jest nasz Jehowa, 
„W  zamian za żebro, za to skradzione, 
„Dał Adamowi prześliczną żonę11. —

Pezct.
Z. Paw łoski.

Jistf

Z a w i a d o m i e n i e
(z gaze ty  prow incyonalnej.)

W szystkich moich znajomych po­
zwalam sobie zawiadomić, że podo­
bało się Panu B ogu, w przejeździe 
przez Stanisławów, zabrać mi żonę. 
Pogrzeb tamże.

- . A  . '  ■
- ■ rY-s

0 kobieto gołąbku. •
0 k ob ieto: że  w sz y stk ie  ja  kocham kobiety,
Zam iast s ię  c ie szy ć  z  tego i szukać w tern chluby,
Ty za  z łe  mi to b ierzesz  n iew d zięczn a —  n ie s te ty !  
P rzesta jesz  w m iłość  w ierzyć  o gołąbku luby!  
Pulchny, kruchy, so czy s ty , gołąbku pieczony.
T yś temu winna raczej, że  gub isz mą duszę,
Kochając c ię  gdyś w piórach i bez p iór osłony,
Ja pragnę chrupać cieb ie, j a  j e ś ć  c ieb ie  m uszę.
Gryść do serca, w ątróbki, do szp iku  i k ości 
A w szystk o  niew dzięcznico —  w szystk o  to z  m iło śc i.

Zet. Gryn.

Aforyzmy teatralne.
Chude panny lubią tłuste sztuki, y /

Dobra opera wzmacnia słuch, 
jak  dobry rosół ciało, byle tylko nie 
zadużo w ł o s z c z y z n y .

Tylko taki dyrektor ma racyę 
bytu, który stratyponiesione na sztuce 
prawdziwej, umie pokryć dochodami 
z t. zw. szopek.

A rtystki, które najmniej mówią 
na scenie, najwięcej piją na kola- 

^  cyjkach.

v . \ Co jak  co, — ale tak  być su- 
w balecie — to warto I

Mecenas.

.L .weiN.

Chł op i ,  k r o w a  i a d w o k a t .
(Bajka.)

Dwaj chłopi mieli jed n ą  krowę po połowie 
Ztąd sp ó r: więc nuż do adw okata , co on powie.
A ten rzecze : Źle, byście krow ą się dzielili,
„Ot tak , lepiej ciągnijcież moi ludzie mili 
„Jeden mocno za ogon a  drugi za głowę “  —

Tymczasem pan adw okat doi sobie krowę.

« $ r

P r z y  m ł y n ie .
Obywatel. „Hej ! a gdzie to jest 

m łynarz ?
Młynarka. „„Proszę paną poszedł 

wodę zastaw iać.1111
Obywatel. „A to bestya szczęśliwa! 

J a  ziemi zastawić nie mogę, bo nikt 
na nią nic nie da, a ten  panie do­
brodzieju wodę zastawia?



Konsylium lekarskie,
(F arsa  w 3 scenach.)

SCENA I.
Rodzina otacza łoże chorego. Wcho­

dzą dwaj zaproszeni na konsylium le­
karze. Opukują chorego, kiwając od czasu 
do czasu głowami, podczas czego rodzina 
chorego modli się żarliwie, ginąc ze 
strachu. Wreszcie, uznając tajną naradę 
za potrzebną, lekarze przechodzą do 
drugiego pokoju, zamykając drzwi za 
sobą.

..S C E N A  U. (w drugim pokoju.)

Lelcarz I. „Czemu kolega nie był 
wczoraj u Musiałowicza na piwku?"

Lekarz II. „„Nie mogłem... Kupo­
wałem kamienicę a potem poszedłem na 
preferansika.““

Lekarz I- „Musiał dostać świeżego 
bawara w tych dniach... Mówię koledze 
— jak śmietana".

Lekarz II. „Ja wolę pilzneńskie. 
(patrząc na zegarek): No chodźmy, już 
czas“

SCENA III.
Obaj lekarze. „Jest trochę niedobrze, 

ale sądzimy, że przy odpowiednim spo­
koju i dyecie, usuniemy niebawem złe . 
(Wziąwszy sute honoraryum odchodzą 
żegnani i błogosławieni przez rodzinę).

JMajit'ixi'g.
  Czv przyjechał też ze wsi

pan inspektor ?
—  Nie, pan inspektor byw a 

w m ieście  tylko w niedziele i czwartki.
—  A ha! to pewnie w  te dnie 

byw a sesya?
Nie, ale u nas są świeże flaczki.

Maryś i organista.
Ślub Marysi miał odbyć się na drugi 

dzień, więc Maryś poszła do organisty i po­
wiedziała m u : „Panie organisto, jutro pod­
czas mojego ślubu zagrajcie mi na organach, 
gdy z wianeczkim panieńskim na głowie, 
będę szła do ołtarza1*. Na to rzekł organista: 
„Dobrze moje dziecko, ale czy możesz ty 
nosić ten wianeczek panieński słusznie? Bo 
widzisz, jeżeli tak nie jest, to moje organy 
nieehcą grać takiej dziewczynie, tylko skrzy­
pią brzydko —  a ludzie zaraz wiedzą dla­
czego11. Maryś pomyślała i rzekła: „To już
nie grajcie panie organisto, bo może by tro­
chę... skrzypiały".

D laczego?
A. Dlaczego pewni dygnitarze 

dostają ty tu ł ta jnych  radców ?
B. Poniew aż ta jnem  jest w szy­

stkim , dlaczego radcam i zostali.
Emil.

Pobożna panienka.
0icK , ju t r o  m uB { pójść n a  dmuAiaotórolią , 

clhieofj tr jlko  oBóij n a m  yoojo<tę n a ^  racry.

jatlnj poijattla 

SCtói 10 dcmvu 10 n o m o m  Soa u

tak i

Z  m i t o l o g i i .
Dlaczego żyjemy krótko? 

Dawniej Parka mocną przędła życia nić, 
Bo ją sama przędła ręką,
Choć prząść ręką, było męką?
Dlatego więc człowiek długo musiał żyć!

Od czasu maszyn odkrycia 
One przędą nitkę życia;
A że z maszyn słaba nić,
Więc też krótko musim żyć!

M. H.

U z a sa d n io n y  p o w ó d .
A. — Gdy dwa charty za zającem 

gonią, biały i czarny, dlaczego zając wię­
cej się boi białego?

B. _  Bo myśli, że zdjął surdut, 
aby lepiej gonić.

bm ir  U ipc

• . 
zotxxcxA.

W restauracyi.
Gość. „No jakże z pańskiem zdro­

wiem panie gospodarzu, czy lepiej na 
nogi ?

Gospodarz. „Dziękuję, lepiej; ale 
za to mi gorzej na oczy, nie mogę n. p. 
zobaczyć tych pieniędzy od pana, co 
mi się od dwu miesięcy należą".

H r a b i a  d o  w ie rz y c ie la : „Co? 
P a n  dziś z w e k s le m  p r z y ­
chodzisz? ... P ią te k  je s t  u  m n ie  
jo u r  f ix ’e m  d la  w ierzycie li" .

Przy e iza m iflię .
  Pow iedz m i dziecko, k to  to  był

ISToe?
  Ja ... ja  nie wiem, ja jestem

w  szkole dopiero od urodzenia Chry­

stusa, ale Maciuś to  będzie w iedział, 

bo je s t  w  szkole  ju ż  od stw orzen ia  

świata.
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Zrozpaczony.
Jak o  od strasza jący  p rzyk ład  n iew iernym  kobietom .

„Nędzna ! tyś mnie oszukała*4,
Wołał Alfons ze łzą w olcn 
I biesł szybko tam gdzie skała 
I bystre wody potoku.
„Zdrajczyni! jam wpierw cię kochał, 
„Teraz — nienawiścią płonę.. 
Spojrzał w potok, i zaszlocłiał 
I skoczył — na drugą stronę.

Y  w o j s k a .
Kai>rdU ..Nu pani farmaceuta, pan si 

coś dużo robi za mądry... Pewnie pan w cy­
wilu robił ze smoły pomady na włosy“.

Kapral. „Gzem jest twój ojciec?" 
Rekrut. „Ma handel wędlin". 
Kapral. „E, to je łatwo tak gadać, to trzeba 

u d o w o d n i ć !

Feldfebel do rekrutów: „No no, powoli, po­
woli! Sobieski też od razu nie został wachmi­
strzem".

Ciężkie czasy.
—  Dlaczego Maciejowo nie poślecie so­

bie po lekarstwo, kiedyście chorzy?
—  E e, proszę p a n a , w aptece tak drogo, 

że ino hrabiowie mogą sobie na, rycynus albo 
senes pozwolić.

Obwieszczenie pewnego magistratu.
Ażeby uniknąć ścisku i zgłaszania się nieupra­

wnionych, wszyscy którzy mają otrzymać medal, zo­
staną przylepieni na rogach ulic i wywieszeni w ma­
gistracie na tablicy.
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Drobne ogłoszenia.
H a n d e l h erb a ty  oryginalnej chińskiej poszukuje 10 

centnarów dobrego siana. Zgłoszenia pod „Przemysł 
krajowy“ poste restante.

O tw arłszy  na nowo mój tingel-tangel, będę się starała 
szczerą i sumienną pracą zadowolnić nawet najwy­
bredniejsze żądania moich gości. Fila.

W dowa  ma do sprzedania garderobę po zmarłym mężu. 
W razie odpowiedniego wzrostu i tuszy małżeństwo 
nie wykluczone.

P o d a ję  do wiadomości, że interesem pani Bąkowskiej 
ja obecnie zawiaduję. Krupkiewicz.

P o szu k u je  s ię  subjekta do handlu wędlinami. Wegeta- 
ryanie mają pierwszeństwo.

G u w ern a n tk a  jest potrzebną do panienki z czteroma 
językami.

Z p o w o d u  k ra ch u  budowlanego dam 25 złr. nagrody 
temu, kto podstępem, namową lub gwałtem dostarczy 
mi lokatorów do moich nowowybudowanych domów.

Kamienicznilc.

D o k w e s ty  w ie lkan ocn ej  poszukuje się dwie panie 
mówiące po francuzku.

B a ro n  Z a w ra ca lsk i  poszukuje dla siebie kuchmistrza 
z pensyą 800 złr. rocznie, oraz dla swoich synów 
nauczyciela z pensyą 300 złr. rocznie.

U K ocick ieyo  jest do sprzedania fortepian. Można 
z nim mówić od 3— 4. Jest on zrobiony z orzecha 
w fabryce wiedeńskiej.

Gmyłki druku.

. . . N a  wczorajszym koncercie ogólnie się podoła 
zgrabny oberok Niewiadomskiego.

. . .  Pułkownik zwykł był przed obiadem, będąc 
., -Vy/\' W -^azyi , jadać ostrogi.
f i N j  .. . Powstańcy kubańscy po długiej strzelaninie zdo-

I * | j^ ^ J ij^ y lj-^ o rF h is z p a ń s k i.
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